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ROLA.
PRENUMERATA WYNOSI:

W Warszawie: Rocznie rs. 6.—Pół- | 
rocznie rs. 3,—Kwartalnie rs. 1 k. 50.

W Królestwie I Cesarstwie: Rocznie 'i 
rs. 8. — Półrocznie rs. 4.— Kwartał- | 

nie rs. 2.
W W. Ks. Poznańskie«: Rocznie | 

marek 21. - Półrocznie inarek 11. il
W Galicyi: Rocznie złr. 12. — Pół- ■ 

rocznie złr. 6.

PISMO TYGODNIOWE. SP0ŁECZNO-UTERACKIE
POD REDAKCYĄ

Jana Jeleńskiego.

O dziełach nadsyłanych do Redakcyi, 
zamieszczają się recenzye.

Rekopisma nadsyłane nie zwraca
ją sie

Ogłoszenia do „Koli4 przyjmują się 
po cenie 10 kop. za wiersz lub za je
go miejsce. Reklamy po 20 kop. Na

desłane po 50 kop. wiersz.
Adres Redakcyi — Warszawa — 

Nowy-Świat Kr. 4.

„PODSKARBIOWIE NARODU.“
(OBHJZKi z HiTear.)

III.
PANTERSOHNY.

(Dokończenie.)

Jakkolwiek Jouasz Pantersohu, przenosząc się na ło
no Abrahama, — głowę niejako i przyszłym naczelnikiem 
„domu Pantersohnów“ mianował młodego Jakóba, syna Hi
larego to jednak największy rej dziś wiedzie, i najwięcej czy
ni wkoło siebie hałasu inny syn tegoż finansisty — Kon
rad.

A wielki to — przy całej swej bucie finansowo-semic- 
kiej — patryotnik i wielki obywatel! Któż bo naprzy
kład nie słyszał o jego przemówieniach gorących w „To
warzystwie... przygnębiania przemusłu “ ? Kto nie wie ile 
trudów młody ten dżentelmen starozakonny ponosi w każdej 
sprawie publicznej? kto nie zna jego starań o dobro i tych 
i owych instytucyj — starań, które jednak, —- o dziwo! — 
wychodzę w rezultacie zawsze na korzyść... Pantersohnów?!

Wszystko to przecież maleje lub niknie wobec jednej 
wielkiej rzeczywiście zasługi jakę młody Konrad Pantersohn 
oddał nam na polu spraw spółecznych. Mówięc krótko, on 
to był właściwie autorem słynnego sprawozdania o po
łożeniu żydów w kraju „niedołęgów“ — wygotowanego na 
żędanie odnośnej komisyi — czyli, jego to zagalopowanej 
tym razem twórczości autorskiej — i jego bucie rozkiełzna- 
nej z wszelkich pęt choćby tylko prostej przyzwoitości, 
zawdzięczamy ów niezmiernej wagi — w swym rodzaju — 
dokument.

Wtedy, raz pierwszy zagrano z nami w odkryte karty, 
darzęc ludność nieżydowskę całym szeregiem epitetów nie
parlamentarnych, zarzucajęc jej wszystkie wady i błędy. 
Sprawozdanie wykazywało w końcu, że gdyby nie żydzi, 
kraj stałby się pustynię, ziemię leżęcę odłogiem, świecęcę 
tylko niezdarnościę i moralnym upadkiem jej mieszkańców’ 
„rdzennych“.

Takim to dokumentem wsławił i odznaczył się młody 
Konrad Pantersohn, i doprawdy szczere slow’o podzięki na
leży mu się za to. Po opublikowaniu albowiem dokumentu, 
nawet najgłupsi z naszych poczciwych asymilatorów, poczęli 
zastanawiać się, myśleć, a najbardziej nawet ślepi — przej
rzeli.

Nie przeszkadza to przecież i młodym Pantersohnom, 
podobnie jak to starzy czyli, grać dalej roli patryotników 
i obywateli, tylko że dziś coraz mniej jest „goimów“ dają- 
cycli się brać na „plewy“ obywatelskości, będęcej zawsze do 
sprzedania więcej... dającemu.

Jeden tylko Stefan, inny jeszcze syn Hilarego, pozor
nie przynajmniej zostaje na uboczu, zdała od finansowych 
operacyj. Podczas gdy ojciec nietęgą głowrę zastępujący 
wrodzonym sprytem tylko i latami rutyny bankieruje pe- 
wnym instytucyom ziemskim, pośredniczy na giełdzie i wy
najduje lokacye dla papierów tychże instytucyj, Stefan uda- 
je uczonego mędrca. Cały zagrzebany w księgach, włóczy 

się w wolnych chwilach po Warszawie z zabawną miną 
zapoznanego myśliciela. Czasem, na poły z kuzynkiem 
Steindyktem, rzuca narodowi kompilacyę z fachowych 
dzieł niemieckich, opłaca kuryerkowe reklamy i znów, 
na czas pewien, owinąwszy się w togę mędrca, znika z ho
ryzontu, aby przetrawić połknięte hymny uwielbienia.

W tem wszystkiem najzabawniejszą jest rzeczą, że 
i p. Hilary i Lambert i on sam z kuzynkiem i krytycy pod 
wpływem zj edzonych śniadań, wierzę święcie, iż jeżeli paryzka 
Akademia nie wysłała dotąd na ulicę Hrabskę deputacyi ze 
swego grona w celu zaproszenia do niego tak wielce uczone
go męża, to jedynie nie ■wypełniła tego dla nawału zajęć — 
we własnym kraju.

Koronę poniekąd działalności Pantersohnów i ich fi
nansowych operacyj nazwaćby można, od lat kilku dojrzały 
i uplanowany, zamysł pozyskania majątku pewnej kobiety, 
wdowy, właścicielki ładnej wioski i domu, wybudowanego 
przy ulicy Nowo-Ziemskiej w pewnem dużem mieście. Dom 
ten postanowili Pantersohnowie nabyć dla „sierot“ po Jonaszu 
i wcale nie wyszukanym sposobem wzięli się do tego.

Gdy p. Owadowska nabyła realność i zaczęła stawiać 
piękną kamienicę, Pantersohn ofiarował jej 50,000 rs. jako 
pożyczkę na 7% procent i koszta, wsunął jednak do kon
traktu zastrzeżenie, że za pierwszem nieopłaceniem procen
tu, cała kwota staje się natychmiast wymagalną. Że zaś 
właścicielka, dzięki zwłaszcza nieoględności jednego z swo
ich krewnych, brnęła coraz bardziej w długi, przeważnie 
lichwiarskie, ponabywał je przetop. Hilary i, nie chcąc przy
jąć ofiarowanej sobie administracyi domu, wystawił go na 
licytacyę i nabył za swój dług oraz dług Tow. kred, miej
skiego, czyli razem za kwotę 90,000 rs.

Wartość domu obniżono sztucznie, przy pomocy podsta
wionego rządcy, który poczyniwszy stosowne kombinacye 
co do ceny lokalów, cztery z nich zostawił pustkami, — no 
i zacny mąż, poczciwy nasz podskarbi, zarobił na tej niewin
nej operacyi około 70,000 rs. nie wytykając nosa ze swego 
pałacyku.

IX.
I ja łamałem sobie nieraz głowę nad rozwiązaniem za

gadnienia zasadniczego. Szukałem mianowicie kardynalnej 
przyczyny tego upornego wciskania się takich Pantersohnów 
do wszelkich naszych instytucyj i stowarzyszeń, tej pozornej 
działalności dla dobra nie-semickiego ogółu, a zwłaszcza tej 
uprzedzającej pieczołowitości o byt ziemian i rozwój prze
mysłu rolnego.

Sz. pan N. N., z którego notatek skorzystałem przy 
kreśleniu historyi opanowania Sakiewnik i tym razem rozwią
zał nam zagadkę. Fantazya to w szczegółach może, — ale 
w zasadzie zgoła... nie fantastyczna.

W Styczniu r. b. fagas w liberyi Hilarego Pantersohna 
obniósł bilecik swego pana po wszystkich wybitniejszych 
firmach finansiery warszawskiej, na którym były te tylko 
wyrazy: „Jutro w sprawie А. I. U.u

W oznaczonym dniu, o dziewiątej wieczorem, w wiel
kim salonie p. Hilarego, przy długim stole zasiadła cała ro
dzina Pantersohnów, bankierzy: Leopolder,AV awelthal, Kolb, 
Heimwerth, po lewicy zaś pana domu znany w szerszych ko
łach „Dawidek Rosenblatt“, Standgolder i t. d.

W głębi, na ścianie, zawieszony był sztandar żółty 
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z haftowanym na nim napisem: „Aliance Israelite universelle“ 
(Żydowski Związek Międzynarodowy), i to nam już objaśnia 
znaczenie liter na „zaprosinach“ oraz cel obyivatelskiego ze
brania.

Po przemówieniu „wymownego zawsze pana Dawidka“ 
i zagajeniu posiedzenia przez pana Hilarego, — zagajeniu, 
którego dla ograniczonych ram obrazka podać nie mogę, 
przedstawiono zebranym gościom rodzaj sprawozdania z ubie
głych lat trzech do zatwierdzenia i przesłania wielkiej ra
dzie — żydowskiej masoneryi w Paryżu.

Główne punkta tej obywatelskiej działalności, podaj e- 
my tu w streszczeniu, a brzmię one tak:

1- o. Stu szesnastu włościan z różnych gubernij pu
szczonych z torbami i sprowadzonych do rzędu najmitów 
rolnych;

2- 0. Czterdzieści siedm majątków ziemskich zlicyto
wanych; ośmnaście rozparcelowanych z zyskiem 75$; siedm 
fabryk i zakładów podkopanych niateryalnie;

3- 0. Ośmset cztery rodzin obałamuconych, które 
kraj opuściły;

4- 0. Dwudziestu trzech ludzi wykształconych w różnych 
gałęziach wiedzy, rzuconych na bruk, bez chleba, po należy- 
tem ich wyzyskaniu;

5- 0. Dwieście cztery kobiety zapędzone do domów 
publicznych.

6- o. Sto trzy rozterki i skandale w łonie różnych 
przedsiębierstw i instytucyj.

7- 0. Dochód ogólny 2,473,543 rs. 17kop.; z których 
połowa do podziału między stowarzyszonych, agentów, na
ganiaczy ofiar, żydofilską prasę, premia dla dyrektorów etc.; 
druga zaś połowa do wysłania do generalnej kasy związku, 
mającego na celu ostateczne ogłupienie i upodlenie ludzkości 
chrześciański ej.

Przyniesiono szampana i zarumieniły się policzki; za
dymiły się rublowe cygara, a przez otwarte okna wpadał szum 
ulicy, zdała wiatr donosił jakieś jęki — może jęki poczci
wych, łatwowiernych ofiar — umiejętnie złupionych.

Cóż z tego ? wszakże przy rąbaniu drew wióry lecieć 
muszą!

Obszerny dziedziniec pałacyku p. Hilarego i strona 
ulicy przed podjazdem iskrzyły się od latarń kryształowych 
przepysznych ekwipaży, rżały konie rasowe w złoconych 
zaprzęgach, nadymała się na kozłach i przy drzwiczkach 
uliberyowana służba cnych podskarbich narodu.

A cóż nam pozostało?
Gorzkie szyderstwo, czasem śmiech ze słabych stron 

i tajemnic życiowych onych potentatów giełdy — i ta wyż

szość spółeczna, że nasze kołyski nie stały w suterenach 
Gęsiej i Nalewek a na naszych twarzach nie czyta nikt 
jednego tylko ale wielce znaczącego stówka: szwindel!

Czyż jednak ich tylko winić należy? Ażaliż całe zło 
ma być po stronie wilków napadających stado? Wszakże one 
krwiożercze są i postępują w myśl stałego prawa przyrody, 
która wytworzyła tak dobrze gołębie jak sępy, tygrysy jak 
i wdzięczne gazelle.

Żydzi, od lat z górą ośmiuset bobrujący w naszem społe
czeństwie, do dziś umieli przechować odrębność rasy, do dziś 
zachowują się wrogo wobec ziemi, która ich przygarnęła — 
i do dziś zastają nas bez sił wobec nurtującej rdzeń kraju 
gangreny — nieprzygotowanych na nieudolnie nawet nieraz 
obmyślane zamachy na całość naszej czci i naszego mienia. 
Ludzie dalej sięgający myślą wołają coraz głośniej: baczność! 
niestety jednak, tłumy lecą na oślep w przepaść, a gdy przej
rzą, może już być zapóźno.

Wszystko stracone odzyskać można w życiu; nagrodzić 
cażdą krzywdę, ukarać każde nadużycie, tylko nadużycia 
irzez Pantersoimów et consortes popełniane, tylko to co po
chłonie stugłowa hydra Judy, pozostaje raz na zawsze stra- 
conem.

A przecież wobec nagich faktów na które się patrzy
my, wobec tej sieci jaką klika „podskarbich“, zarzuca w na
sze ekonomiczne wody i wyciąga—pełną podkopanych insty
tucyj, zniszczonych majątków ziemskich, pozamykanych fa
bryk i t. p., na ostrzegawcze hasła „Roli“ najemna lub zży- 
działa prasa odpowiada „kantatą“ na cześć Pantersohnów, 
Kolbów, Leopolderów etc. i gdyby jej tylko dozwolono, od
prawiałaby pochody z pochodniami pod oknami ich pałaców. 
Odprawiałaby pochody, chociaż wie doskonale, iż nie ci za
legający tysiącami najbrudniejsze uliceWarszawy i miastecz
ka nasze, są najbardziej groźni. Ich handel to drobne 
oszustwa nieprzekraczające granic policyipoprawczej; przed 
nimi bronić się można, zrywając wszelkie z tym kramar- 
stwem stosunki. Krajowi zagrażają naprawdę tacy Panter- 
sohnowie, okrzyczani przez prasę jako „obywatele zasymilo
wani“, jako dobroczyńcy ogółu, jako wreszcie tuziemcy 
lepsi niż my, pełni serca i szlachetnych porywów, — albo 
tacy Kolbowie zbierający wśród „goimów“ miliony, aby 
w budżecie wydatków zapisywać potem rok rocznie: „30,000 
rs. na cele dobroczynne“.

Gorzkie szyderstwo! choć prasa — zawsze ta nieza
leżna — utrzymuje iż to szczyt filantropii. Wszaksze i pan 
Hilary Pantersohn, zarobiwszy na biednej Owadowskiej 
70,000 rs. ma jej teraz podobno pożyczyć 200 rs. i to bez 
procentu na nowe gospodarstwo!

Nieznajomy.

Sileziu s.

CZEM SIĘ NIE FRYMARCZY!
POWIEŚĆ

CZĘŚĆ PIERWSZA..

(Dalszy ciąg).

— Mówią, że bankier nie chciał wymieniać nazwiska, 
był bardzo skąpy...

— Zdziecinniał na starość; bawi teraz w Hamburgu, 
prosiłem aby oczyścił Zaniewo.

— A on?
— Ofiarował mi dodatek do renty płaconej ongi ma

mie... podniósł ją do piętnastu tysięcy, gdy ja teraz około 
dwudziestu tysięcy samych procentów płacić muszę.

— To niewiele!
— Dlatego też zmieniłem rządcę i sam doglądam go

spodarstwa; niema powodu opychać złotem lichwiarzy.
Długo j eszcze tak rozmawiali. Stanęło na tem, że gdy 

on pojedzie do Lipska i do Warszawy, Barzykowski zajrzy 
do Zaniewa, przejrzy księgi i rozpatrzy się w interesach.

Stary znał stosunki miejscowe doskonale i dawno po
dejrzewał, że połowa dochodu z dóbr przepada skutkiem 
nieumiejętnej gospodarki; takiemu więc stanowi rzeczy tamę 
należało położyć.

Wieczorem, Maurycy wrócił do domu, a trzeciego dnia 
o świcie, obaj młodzi mieli opuścić kraj, wyjeżdżając z Jano- 
szyc.

V.
Brzeski, pożyczając dziesięć tysięcy lir. Maurycemu, 

nie popełnił, jakby się to zdawało, żadnej lekkomyślności.
Kwota ta nie mogła być straconą, a o odsetki nie cho

dziło mu przecie.
Gdyby Maurycy ofiarował był pokwitowanie szlachci

cowi, ten ostatni byłby się czuł obrażonym; ale syn Eseltha- 
lówny zawiele miał taktu i znajomości stosunków towa
rzyskich, aby popełnić podobną niedorzeczność. Przyjął 
pomoc nie dziękując prawie, jako zwykłą usługę sąsiedzką. 
Brzeski zaś zaskarbiał sobie w ten sposób względy dla sy
na, licząc i słusznie, że w żyłach hrabiego płynęła też i kro
pla krwi Zaniewskich.

Ludzie prawi, ile razy porwani są mimowolnie uprze
dzeniem, pozornie, bez powodu, do swych bliźnich, cierpią 
i starają się przemódz je, a przynajmniej do pewnego czasu 
biernie się zachowmją.
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OSTATNI BOJ.NOWE STUDYUM PSYCHOLOGICZNO-SPÓŁECZNE
KDWA.KDA. DBUMONTA.

(Dalszy ciąg.)
Weźmy rozumowanie człowieka napól wykształconego 

z czasów około roku 1830 albo 1840, takiego np. czytelnika 
„Constitutionnela“; rozumowanie to jest następujące: „Wieki 
ubiegłe były wiekami barbarzyństwa; królowie i panowie 
bardzo źli uciskali lud, żeby zadość uczynić swoim namiętno
ściom; prześladowano biednych, niewinnych żydów jedynie 
za ich religię, palono czarowników i czarownice pod bezsen
sownym pozorem, że praktykuję jakąś władzę tajemniczą; 
obecnie, kiedy się na nich nie zwraca uwagi, żydzi stali się 
dobrymi obywatelami, jak inni. Czarownicy byli wynalaz
kiem księży; nie było nigdy faktów nadnaturalnych. Lud, 
który niegdyś dużo cierpiał, jest dziś zupełnie szczęśliwy, 
Francya, która prawie zupełnie otrząsnęła się z tradycyi 
chrześćiańskich i z praw Kościoła, jest największym naro
dem na całym świecie“.

Te rozumowania, lubo pośrednio tylko dotykały zasa
dniczych praw religii, były jednak w stanie zaniepokoić umy
sły. „Jakto! — mówiono sobie— ten Kościół, który jak nas 
uczą, jest Instytucyą Boską, przez tyle wieków kierował spo
łeczeństwami i wywołał takie niesprawiedliwe postępowanie? 
Ci królowie, tak uparcie prześladowali tego żyda, który 
ostatecznie podobny j est do nas, chociaż od nas brzydszy 
i chociaż śmierdzi haniebnie; wierzyli w takie brednie jak 
opętanie, czary, uroki!

Ci, którzy z łaski Boga albo dzięki wpływom rodzin
nym pozostali chrześcianami, przytaczali w obronie okoli
czności łagodzęce. „Nietrzeba brać instytucyi za jedno z lu
dźmi, trzeba uwzględnić przesądy, epokę odległę.

Wszystko to wyglądało bardzo nędznie.
Dziś niech tylko chrześcianin nadstawi ucha, a usły

szy ze wszystkich stron wznoszęcy się krzyk potępienia prze
ciw temu żydowi, którego liberał z r. 1830 nosił w swojem 
sercu.

— Ach! przeklęte żydyf— wołaję kupcy—zrujnowali 
i zbezcześcili handel, który niegdyś prowadziliśmy uczciwie!

— Odbierają nam sposób do życia! —wołają sklepika
rze, stojąc na progach swoich pustych sklepików; — dławię 
nas swemi syndykatami i koalicyami! Trzeba ich wysłać na- 
powrót do Palestyny i niech więcej o nich nie słyszymy!

Słychać wystrzał z rewolweru; to jakiś desperat, któ
ry wszystkie oszczędności zgromadzone pracą czterdziestu 
lat złożył w Banku Dyskontowym, który rozbił Rodszyld, 
a teraz odbiera sobie życie z okrzykiem: „Przeklęte żydy!“

— Ostatecznie, — mówi sobie chrześcianin, — ojcowie 
nasi kontrolując ściśle wpływ i działalność żydów, nie 
czynili tego bez słusznych powodów.

Chrześcianin wchodzi do szpitala i widzi tam prowa
dzone doświadczenia mocno niepokojące. Usypiają jakiegoś 
nieszczęśliwego snem hypnotycznym, podsuwają mu myśl 
pochwycenia noża i uderzenia nim kogoś... Wybierają jakąś 
młodą, chorowitą dziewczynę,wieszajęjej za plecami flaszkę 
z jakimkolwiek płynem, a ona doświadcza tego wszystkie
go, czegoby doświadczyła, gdyby połknęła to co jest we fla
szce; kicha jeźli to jest pieprz, wymiotuje jeźli to ipekaku- 
ana, usypia jeźli to morfina, upija się jeźli to koniak.

— Gdzie ja jestem? — pyta się chrześcianin. — Toć 
to są magicy i czarnoksiężnicy; toć to są objawy opętania 
i urzeczenia, które opisują autorowie średniowieczni*. Cóż 
mnie to prawiono, że niema nadnaturalności! Toć ci ludzie 
dokonywają rzeczy, wychodzących poza obręb faktów na
turalnych.

Co się tyczy wielkości Francyi, która zdawało się że 
się wybornie obejdzie bez Kościoła, chrześcianin wie co się 
z nią stało. Dość mu wyjrzeć oknem, żeby ujrzeć rzekę błota, 
która płynie nie zatrzymując się ani na chwilę, unosząc 
z sobą historyę współczesną, jak kanał unosi kłęby śmieci 
i psy zdechłe, wlokąc w swoich cuchnących wodach szalbier
stwa i koncesye ministrów, handle orderami, podłości i kra
dzieże, skandale i zdrady...

W głowie tego chrześcianina rozjaśnia się zupełnie; 
zdaje sobie sprawę z roli, jaką Kościół odegrał w przeszło
ści; był on nietylko łagodnym przewodnikiem dusz, ale cudo
wnym organizatorem życia społecznego i wybornym gospo
darzem. Opiekował się pracą i oszczędnością, broniąc je 
przeciw chciwości żyda; nie pozwalał istotom* obdarzonym 
szczególną władzą popełniać zbrodnie, zabierać człowieko
wi jego własność niezaprzeczoną, jego wolne zdanie, 
jego ja.

Z herezyą r. 89 dzieje się to samo co z wszystkiemi 
herezyami. Kiedy herezya jest młodą, posiada piękność dya- 
belską—jej ojciec nie może jej tego odmówić,—a Manes, jak 
wiadomo, był najpiękniejszym z dzieci ludzkich. Gdy się ze
starzeje, herezya staje się okropną, tak, że strach na nią 
spojrzeć; cuchnąca woń kłamstwa wydobywa się z jej ust 
zgniłych; błyszczący szych, w który się przystroiła' żeby 
zbałamucić słabych, przemienia się w łachman; twarz jej 
ochydna nosi na sobie znamię wszystkich występków, do 
których zachęciła.

Tak przedstawia nam się herezya z r. 89.,Nie jest ona 
już otoczona, jak niegdyś, błyszczącymi generałami, pewny
mi swady mówcami, pełnymi zapału myślicielami; ma obok 
siebie akolitów z twarzami szubieniczników, Thevene- 
ta, Jakóba Mayera i Constansa Puyg у Puyga; przystro
jona jak kupcowa w toalecie żydowskiej; z daleka czuć ją 
kubaną; z kieszeni jej wygląda kiełbasa i zatruwa całe oto-

Brzeski w swem osamotnieniu, nolens volens podlegał 
wpływom swoich najbliższych, bezwiednie nawet. Proboszcz 
i miss Elena, syn i wysoko ceniona Ewcia, byli za młodym 
hrabią. Zewnętrzny wygląd młodzieńca ujmował ludzi doko
ła, stary musiał tedy, acz niechętnie może, uledz sympatyom 
otoczenia.

Co prawda, Barzykowski dogryzał panu na Zaniewie, 
ale Barzykowski brzydził się żydami, jak grzechem śmier
telnym; a potępiał ryczałtem, bez wysłuchania.

Człowiek, mniej sterany burzami żywota, byłby zau
ważył odrazu nietajoną sympatyę Ewy dla intruza. Brzeski 
jednak, znając spokojne, pełne rozwagi usposobienie córki, 
o sto mil był od przypuszczenia, że ten elegancki panicz 
wkradnie się do serca jedynaczki i z czasem zapanuje w niem 
wszechwładnie. Wszakże nigdy nie przekroczył granic sto
sunków towarzyskich. Gdy młody Karczewski na każdym 
kroku, z rubaszną poniekąd otwartością, starał się zazna
czyć, że wyróżnia Ewcię z grona sąsiadek, Maurycy ograni
czał się do rozciągnięcia pewnej opieki nad Antosiem, sto
sunek swój do pięknej córy Brzeskiego ograniczając na wy
mianie salonowych grzecznostek. Błyszczał talentami ale 
nie rzucał niemi w oczy nikomu, nie zaznaczał swej 
obecności; poprzestając na biernej roli cichego wielbiciela; 
a i tę rolę odgadywała tylko Ewa.

— Przez ambicyęiprzez wdzięczność dobrze mi Antka 
ulokuje, osłoni od niemieckiej zarazy! — myślał Brzeski.— 
Ja tam za nim, szczególnie przy niemocy nóg, nie pojadę 
przecie; dobrze tedy będzie mieć kogoś zaufanego, co mi 
prawdę powie, dopomoże w razie potrzeby.

Gdy tedy, trzeciego dnia, o świcie, zajechał ekwipaż 
mający powieźć młodych podróżnych do stacyi kolei, Brze
ski z uśmiechem radości i zaufania ściskał dłoń hrabiego, 
dobrze przyjął akt uszanowania młodzieńca, całującego go 
w ramię, lepiej jeszcze zwrot do obecnego pożegnaniu pro
boszcza i ciche słowa: pobłogosław nas ksiądz dobrodziej, 
bo podróż daleka, a na mnie odpowiedzialność za nią spada.

Tym postępkiem rozbroił starca i rozwiał resztę uprze
dzenia.

Hrabia zbliżył się do Ewci i szepnął błyskawicznie:
— Spełniam rozkaz pani, jestżeś zadowoloną?
Podczas gdy dziewczę dziękowało gorącym dłoni uści

skiem, on już żegnał miss Elenę, udając, że nie widzi pło
miennego rumieńca na obliczu tej, o której marzył oddawna.

Gdy nareszcie czwórka trakenów ruszyć już miała, 
Brzeski podniósł prawicę i nakreślił nią krzyż w powie
trzu.

— Z Bogiem! — zawołał przymrużając oczy, aby za
trzymać łzy cisnące się do nich gwałtownie. 
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czenie; znalazła ona sposób zrobienia 38 miliardów długu 
i niema ani grosza...

Jak stara kokietka, która dożywszy lat stu, jeszcze 
stroi miny,—wyobraża ona sobie że jest jeszcze piękny i łącząc 
szał wielkości zmonomanią wszeteczeństwa, sądzi, jak wielu 
waryatów,że jest słońcem i nuci hymny zwycięztwa...

Jednocześnie cesarz Wilhelm miewa krótkie przemo
wy do swojej armii, w których wspomina o „ostrym mieczu 
Westfalii“. Zgrzybiała ladacznica, która boi się ostrego 
miecza, drży na całem ciele. Kaufmann strzela na granicy 
do oficera francuzkiego; wynagradzają żołnierza który 
strzelił, a worek talarów rzucają staruszce, która mówi: 
„Dziękuję ślicznie! “...

„Arcydziełem piekła — mówi O. de Ravignam, — jest 
to, że przeczy sobie samemu“. Djabeł okazał wielką siłę, że 
pozostał kilka lat bez widocznych objawów.

(Dalszy ciąg nastąpi)

LITER ACKO-ARTYSTYCZNA.

Wystawa berlińska. — Jej wpływy na naszych artystów. — O kryty
kach artystycznych. —• Nasze sprawozdania o wystawie berlińskiej. — 
Marna dla sztuki pociecha. — Czy będzie inna? — Brak na wystawie 
francuzów. —■ Simoniego „Aleksander Wielki w Persepolidzie na wy
stawie naszego Tow. Zach. Szt. Pięknych.—Wystawa obrazów K. Mitera. 
Krajobrazy. — Przenosiny Salonu spółki artystów.—Salon Krywulta.— 
Teatr. — „Jezus Chrystus“ O. Didona. — „Praktyczny Przewodnik wy
chowania, H. Werniea. — „Za Apeninami“ St. Bełzy.— „Na gołoledzi“ 
Art. Lewandowskiego.—„Pan Głuchy Paweł“ J. Tokarze.wicza-Hodiego.

(Dokończenie.)
Dywagacye i bluźnierstwa Straussów i Reuanów, 

którzy Chrystusowi charakteru Syna Bożego zaprzeczyć 
i zwyczajnym człowiekiem uczynić go chcieli, oddawna już 
domagały się odpowiedzi; nie odpowiedzi czysto polemicznej, 
która nigdy prawie zamierzonego skutku nie osiąga w zu
pełności i dla niewielu przystępną bywa i pociągającą, — 
ale odpowiedzi, że tak powiem, faktycznej, któraby podając 
history ę Jezusa Chrystusa na autentycznych dokumentach 
opartą, samem niemal logicznem zestawieniem faktów obali
ła sztuczną budowę wywodów i rozumowań pisarzy bezboż
nych.

Odpowiedź ta dlatego tak długo kazała na siebie czekać, 
że od tego ktoby ją chciał dać wymagała wielu warunków, 
zarówno nabytych jak wrodzonych. Musiał on mianowicie 
posiadać specyalne namaszczenie, umysł bystry i niezmier
nie logiczny, wszechstronną znaj omość przedmiotu, a wreszcie 
wrodzony dar słowa, któryby mu pozwolił dać dziełu szatę 
zewnętrzną godną przedmiotu, prostą, jasną a piękną.

Podjął nareszcie to trudne zadanie W. O. Didon, le
ktor teologii świętej zakonu O. O. Dominikanów, znakomity 
kaznodzieja francuzki. Przygotowania zajęły ni mniej ni 
więcej, tylko lat dziesięć. Zwiedził Jerozolimę i Palestynę, 
uczył się na uniwersytetach niemieckich metody badań histo
rycznych, i dopiero tak uzbrojony jął się pracy, do której 
uzyskał błogosławieństwo Ojca Świętego.

Ukończone dzieło „Jezus Chrystus“, oddane zostało 
pod ocenę komitetu duchownego, wyznaczonego przez ks. 
Józefa Maryę Larroca generała zakonu O. O. Dominika
nów, i zyskało najzupełniejsze jego uznanie.

Oto opinia tego ze wszech miar kompetentnego areo- 
pagu: „Autor przedstawia Jezusa Chrystusa w otoczeniu, 
w jakiem żył, panującego nad nim Boskością celu, który so
bie założył, i środków, których używał. Jeżeli miejscami 
przytacza słowa przeciwników, czyni to jedynie dla tego, 
aby je zbijać na ich własnym gruncie, a zwycięża zawsze, 
gdy mędrkowaniom bezbożnym, z uprzedzeń wynikłym, 
przeciwstawia niezbite argumenta dziejowe. Forma też 
równie prosta jak szlachetna odpowiada zupełnie wielkości 
przedmiotu.“

Dzieło to, niezmiernej wagi dla całego świata chrze- 
ściańskiego, skreślone najkopetentniejszem jakie mogło się 
znaleźć piórem, snąć zrządzeniem Opatrzności znalazło 
u nas tłumacza naj kompetentniej szego, oj akim pomyśleć było 
można: J. E. ks. Biskupa Henryka Piotra Kossowskiego.

Słusznie mówi O. Didon w odpowiedzi na prośbę 
o upoważnienie do przekładu: „Poczytuję sobie za wysokie 
szczęście, że mi dano było napotkać tak dostojnego tłu
macza“. W oryginale użyto wyrazu eminent, co znaczy zara
zem i dostojny, i znakomity, a właśnie to podwójne określe
nie w zupełności stosuje się do osoby J. E. księdza Biskupa 
Kossowskiego, jest on bowiem dostojny, jako książę 
Kościoła i znakomity jako tłumacz. Czytając zupełnie się 
zapomina że się czyta przekład, a nie rzecz oryginalnie na
pisaną. To najwyższa zaleta i pochwała tłumaczenia.

Ażeby dać choć małą próbkę stylu i tonu autora 
a zarazem języka tłumacza, przytaczamy tutaj chociaż krótki 
wyjątek. Jest to zakończenie rozdziału pierwszego, w któ
rym autor daje w niewielu stosunkowo słowach szeroki po
gląd na stan, w jakim znajdował się świat w przededniu 
narodzin Chrystusa:

„Takie były żywioły zmieszane i nurtujące wśród czło
wieczeństwa, około ósmego wieku od założenia Rzymu, 
w połowie 192-ej Olimpiady, a według obliczenia żydów na 
końcu czwartego tysiącolecia od stworzenia świata.

„Było to, według pierwszego słowa, jakie wyszło z ust 
Jezusa, „wypełnienie czasów“. Cesarstwo i Pogaństwo, 
i Filozofia i Judaizm urzędowy, wszystkie siły ludzkie, 
skończyły ewolucyę swoją. Świat dogorywa, ujarzmiony przez 
politykę rzymską, spodlony i do rozpaczy przywiedziony 
przez fałszywe religie, napróżno pytający filozofów o taje-

— Bo jej miss Elena nabija głowę udzielnymi książę
tami...

— Nie tak bardzo! ale ma czas dziewczyna, niech wy
biera.

— Bach! kiedy tu i pies teraz nie bywa! — mruczał 
rubasznie administrator.

— A cóż? wysłać ją do ciotki, do Warszawy?
— Nicbym przeciw temu nie miał, mój naczelniku.
— Waść nic, wierzę mocno, aleja, to co innego. Wró

ciłaby mi z ostrzyżoną czupryną, grzywką na czole, dwoma 
lufcikami na oczach i nauczyła się mówić żargonem kury
er к o w у m... Eh, niedoczekanie ich.

— A tu co ?
— Ma rozrywki: konie, jezioro, kwiaty, książek ile 

chce, muzykę... nareszcie swoją szkółkę i lecznicę. Czego 
j ej brak teraz ?

Administrator nie argumentował więcej, pod nosem 
jednak mruczał zawzięcie: dziewucha jak łania, a ten hra
bia za mało na nią zwraca uwagi i właśnie tego obawiam się 
najwięcej.

Głośno jednak nie śmiał wypowiedzieć swego zdania.

(Dalszy eiijg nastąpi).

Proboszcz złożył tymczasem ręce i szeptał piękną mo
dlitwę: „Pod Twoją obronę“.

Ewcia wróciła do salonu, smutna, że brat odjeżdża, 
szszęśliwa, że za parę tygodni lir. Zaniewski wróci do Jano- 
szyc i kilka dni w nich zabawi.

Tylko kobiety umieją śmiać się i płakać jednocześnie; 
to się nazywa uśmiechać się przez łzy, lub płakać w uśmie
chu, jak kto woli. Jaka szkoda że mężczyźni dokazać tego 
nie są w stanie!

*
* * *

Brzeski mało udzielał się w okolicy; choć dorastająca 
córka ściągała uwagę Kujaw urodą swą i mieniem, zapra
szał gości rzadko, trzy lub cztery razy do roku. Już od 
śmierci żony, którą kochał bardzo, prowadził życie osamo
tnione. Gdy czasem Barzykowski radził prowadzić dom bar
dziej otwarty:

— Eh, co tam waść wiesz o tych rzeczach. Mąż i żona 
od Boga przeznaczeni. Choćbym zaparł na wrzeciądze że
lazne i kłódki, jak ongi... moje progi, wypatrzą mi gołąbkę, 
przyjdzie taki co ma ją wziąć i jak swoją zabierze...

— Naprzykład Karczewski.
— Niechby i on! choć Ewcia jakoś nie lgnie do tego 

sowizdrzała...
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„WALHALLA“.
REST AUR AC YA, Nowy-Świat Nr. 40.

Po zmianie właściciela z gruntu odrestaurowana, urządzoną z komfortem, poleca: śniadania i kolacye z karty, obiady zdrowe 
i smaczne po 30 kop. Wyborne piwo wprost z antałka. Wszelkie wina i likiery. Ceny nizkie. Bilardy. Ogród i gabinety. Usługa 
szybka.

„WALHALLA“.

okrągłą i długa poleca
SKŁAD NASION M. FJ&IEDEENDERA,

w Warszawie, Rymarska 4. 496-3-3

FABRYKA TRUMIEN
Juljana SxleKIauzera,$ 

od lal 60 egzystująca przy placu Zamkowym Nr. 93, 
posiada Trumny dębowe w różnych kolorach, szczególniej koloru na
turalnego dębu, wewnątrz metalowe do zalutowywania hermetycz
nie. Trumny te są najtrwalsze do grobów murowanych; dalej po
leca trumny zwyczajne na wszystkie miary, od skromnych do naj- 
ozdobniejszyeh, kompletnie wykończonych. Zamówienia na Prowin
cyę uskutecznia się natychmiast. Kapy atłasowe po cenie kosztu.

WINA NATURALNE.
Wina firmy „Oriental“ 
nie fabrykowane i nie tłoczo
ne na miejscu, sprzedają się 
w piwnicach na miarę, bu
telki i lampki niżej cen han
dlowych Próby i Cenniki 
wysyłają się na żądaniebez- 

płatnie.
402-8-6

8KNATOK8KA Nr, 11 (w podwórzu) dom d. Roezlera.

ХХЮСЮООООООООООООСХХ
L- STRATTS

Magazyn Towarów Żyrardowskich i Pościeli
przeniesiony został z dniem 13 Lipca r. b. pod Nr. 7 NOWY-ŚWIAT. 506-3-1

il

I
lii-iny „MOSIffldWSKI MAGAZYN“

Nr. 2. N owo - Mi odoiv a INr. 2. — Główny skład Jarosławskiego Płótna, oraz 
gotowej Damskiej i Męzkiej Bielizny. Kretony i Zefiry.

Wskutek ogólnego zastoju interesów, a tem samem nagromadzenia się znacznego zapasu towaru: nie bacząc I tak już na nizkie u nas ceny, otrzyma 
liómy dyspozycyę z Moskwy aby jeszcze obniżyć takowe przez czas krótki na wszystkich znajdujących się na składzie towarach. 

Firma nic ma nic wspólnego z podobnemi firmami w Warszawie. 438-4-3

I z o s

»эта isteM, J
Katarzyny z Czernickich f

OLSZOWSKIEJ, S
Nowy-Świat Nr. 36.

Przyjmuje uczennice przychodnie, pensyonarki i pół- ’ 
pensyonarki. Cena przystępna 493-4-3 i wsm,

DIODOWA ZST2 -4
I I I
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Ol
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-g
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ZAKŁAD WYROBÓW
Rymarskich, Sioilarskich, Galanteryjnych i pwyborów myśliwskich

ALOJZEGO CHOJNICKIEGO.
Otworzył sklep z dniem 20-m Lipca 1891 roku przy ulicy 

Nowy-Świat Nr. 58 w Warszawie, 
w którym posiada wybór rożnych przedmiotów w zakres rymar- 
stwa, siodlarstwa i galanteryi wchodzących, oraz przyjmuje 
wszelkie obstalunki i podejmuje się wszelkiej reperacyi po ce
nach możliwie nizkich—z czem poleca się Sz. Klijenteli.

495-20-3
KYM AKZ

* 

о 
4 
ч

н* 
а.
3

S

V PLAGWITZ poi Lipskiem: 

PŁUGI piętrowe samochody. 

PŁUGI dwu, trzy i czteroskibowe.

>

PIERWSZA SPECYALNA

ШШ IRTYSnCZKAKi SZKLE
Okien w ogniu wypalonych do Koiciolów i domów

J. Kosikiewicza,
Elektoralna róg plaou Bankowego № I, w Warszawie.

Okna do kościołów tapetowe, dywanowe, z popiersiami, figury, 
grupy, pejzaże, widoki. Architektura, portreta, szkice charakte
rystyczne z życia, Obrazy biblijne historyczne. Okna salonowe, 
buduarowe, schodowe sufita szklane w ornamentacyi z figurami 

mitologicznemi i t. p. 492-12-3
~ ' ...... :

SIEWNIKI rzędowe nowej kon
strukcji,

M inne Cennikiem
Opisy i Cenniki na żądanie wysyłamy.

517-3-1

a
ii

z*

I
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K* fabryka Ж
Wyrobów Siodlarsko-Galanteryjnych, Rymarskich i Przyborów Ж

dla myśliwych Ж
»iiyjtttfjc» ol 1375 г. Лк

A. KORZENIEWSKIEGO Ж
ma zaszczyt zawiadomić Sz. К lientelię, że przeniosła swój Za- 
kład, z ul. Królewskiej na ulicę Dlujyją Nr. 31 do Hotelu W 
Niemieckiego, gdzie sprzedaje gotowe wyroby, oraz przyjmuje llf 
wszelkie obstalunki i reperacye po cenach umiarkowanych i na JjN 
termina wykończa i wysyła roboty powierzone. 511-3 1

Wystawa przemysłowu-roln. w r. 1885.
DYPLOM UZNANIA.

ISTNIEJĄCY UD 1862 ROKU

MAGAZYN MEBLI
ZJEDNOCZONYCH STOLARZOW

w Warszawie, Tlomackle Nr.6, — były Hotel Wileński.
Poleca umeblowania pokojów jadalnych, sypialnych, salonów, i posiara 
neble od najwykwintniejszych do najkonieczniejszej potrzeby, po cenach 
możliwie nizkich, także wszelkie roboty tapicerskie i deko racy e. podłi g 

naiświeższcoh żurnali (103-13-51

Bronie IDEAL 
odznaczająco się swemi wysokiemi zaletami, jak angielekiemi lufami 
kwiatowego damasku, ak jratnym i wykwintnym wykończeniem wszyst
kich ezęści, znakomitym gęstym i ostrym bojem, poleca w 16 i 12 kali
brach, w trzech gatunkach:

a) po ZFŁs. 75,
ft) po 13.3. ЮО,
c) po TŁs. 120.
The Ideal Gun C9 Limited.

Wyłączna sprzedaż w Fabrycznym Składzie Broni

W WARSZAWIE, TRĘBACKA № 4.
Oprócz tego znajdują się na składzie Lankastrówki od Rs. 30 do 300. 
Do każdej broni dodają się eertefikaty. 480-6-4

14 O W O Ś ĆJ!
za zezwoleniem R^ka^o^zo^os^ Specyalny Skład MYDEŁ KAZAŃSKICH, 

w różnych gatunkach, jak również UPlżina. nadzwyczaj skutecznego środka przeciw móloni i nadającego zapach bieliznie. Artykuły te, 
nieznane dotąd w Warszawie, odznaczają się dobrocią i skutecznością w działaniu.
UWAGA. Dla uniknięcia podrabiań moich wyrobów, ostrzegam Szanowną Publiczność, iż prawdziwe Mydła kazańskie sprzedawane są li 

tylko w moim sklepie, a roznoszone i sprzedawane mydlą „niby Kazańskie“, są falsyfikatami szkodlimemi dla zdrowia, ponieważ dla 
roznoszenia po domach nikogo nie upoważniłem. 500-3-2 Zpoważaniem S. СПАВ YВ ULLIN.

404-6-6;

I

• I

W celu zaopatrzenia się w nowe gatunki win, obecnie obniżono 
ceny zwyczajne o 10% —Na wszystkich towarach, z wyłączeniem cukru, 
odstępuje się 5% czyli dwudziestą część. — Zamówienia odsyłam do do- 
mów, a przy wysyłce na prowiucyę, nie liczy się nic ani za opakowanie 
ani za koszta przesyłki do stacyi kolei.—Dziękując publicznie za czynione 
uwagi, upraszam i nadal, w razie potrzeby, o wszelkiego rodzaju zażale
nia: na dobroć i cenę towarów—tak ustne, jak piśmienne w książce 
zażaleń. z

Nowy-Świat Nr. 62.
B. Maciej o wski.

У/. УЛ’/Л 7/.УЛ VA 7/. У/. У/.У/. ^уд У/. уЛУЛ yz. УЛ VZ. yz. VÄ zz. yz. yz. yz. yz.

NAGRODZONA MEDALEM ZŁOTYM
NA WYSTAWIE WARSZAWSKIEJ W 1885 ROKU.

FABRYKA ORGANÓW f
KOŚCIELNYCH

И Szymańsii i Sin
w Warszawie, Chłodna Nr. 34.

S

FABRYKA INSTRUMENTÓW DĘTYCH
Mosiężnych i Drewnianych

T- Aiciszews^iego,
FRETA № 39, w WARSZAWIE,

poleca wybór instrumentów muzycznych w najlepszym gatunku. 
Przyjmuje strojenie i reperacye takowych po cenach umiarko

wanych. Komis instrumentów używanych. 515-12-1

W Nagrodzona medalem, na ostatniej wystawie

«Warszawska Fabryka fi 
ж«О;

i£Si1
■W WARSZAWIE.

[• Odlewa dzwony kościelne, przelewa stare z odstawą po
drogach żelaznych, po możliwie niskiej cenie. Poleca okucia no- 

W wego systemu, przy którym 10-cio letni chłopiec z łatwością 
dzwonić może największym dzwonem. 508-3-1

5 nagród, herb państwa austryackiego, za skuteczność!

„EXSICCATOR.“ 8 
niszczy grzybek drzewny- i osusza wilgoć Д 

raz na zawsze.
Broszurka bezpłatnie. 

Adres dla telegramów i pism: RITTER, Warszawa.

Wyróżniająca się dobrocią
O X> ÜZOX-.OXTSIC-A-

oto _A_3BŚ otoi oo
jest do nabycia we wszystkich znaczniejszych magazynach 

perfumeryjnych i galanteryjnych.
Skład Główny, Aleja Jerozolimska № 64, w Warszawie.
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419-8-5

w* 1 L 1. 1ST 11 O WA X Y CENNIK WARSZAWSKIEJ FILII

Fabryki Narzędzi i Machin Rolniczych, Kotlow i Machin Parowych, oraz Lejami
H. CEGIELSKIEGO w Poznaniu, 

obejmujący blizko 500j przedmiotów, wyszedł z druku i będzie wysyłany na każde żądanie zaadresowane 
do Składu tejże Filii, mieszczącej się Nowy-Swiat Nr. II.

Ceny zniione, motliwe ułatwienie zapłaty. "TJB®

r=

Ic

HOTEL VICTORIA "
Hotel poelada Г5О numerów elegancko umeblowanych od 40 kop. do 2 rs. 50 kop. na dobę. 
Kąpiele, Prysznic i Itestauracya w miejscu. Ona.1xilo-a.s3r hotelowe do każdego pociągu.
Stajnie i Wozownie na 60 koni i izby dla służby stajennej po 7'/, kop. za dobę. 
Wynajmującym miesięcznie odstępuje się znaczny rabat.

... .................... i..................*........ .............-■■■■----- .....................................

I

490-6-2
4

Wystawa 
Gospodarczo- 
Spożywcza 
Warszawa, 

1885.

Pierwsza Warszawska
FABRYKA List 

pochwalny 
klasy 111 

1885.

S. KLOPFERT,
w Warszawie, ulica Grzybowska Nr. 19. 479-6-4

PRACOWNIA I SKŁAD
Wyrobów KamaHz.nli'zyeli damskich i męzkich

Tózeia Fiedlera
to Warszawie, Plac Zamkowy Nr. 101. 460-18-5

Nagrodzona złotym I wieloma erebrn. medalami
SZYBŁOWIECKA FABRYKA

w mieście Szydłowcu (gub. radomska), kantor 
w Warszawie, Jerozolimska 41, jest jedyną 
w kraju, wykonywającą wszelkie wehikuły na 
gumowych resorach (biiforach).systememuprzy
wilejowanym Engelhardta. Ekwipaże na gu
mach odznaczają się nadzwyczajną mocą, lek
kością, są przytem tańsze, np. powozy wiejskie 
kryte od 360 rs.—Cenniki po przysłaniu sześciu 
7 kop. marek wysyłają się. 417-12-7

♦ Sposobność dla urządzających salony! °
Wyjeżdżam na prowincyę, przerabiam meble tapicerską ro

botą i pokrywam; zakładam portyery i zabezpieczam meble i deko- 
racye od moli z gwaraneyą piśmienną. Powyższe roboty wykony
wam podług najmodniejszych fasonów, po cenach możliwie przy
stępnych.

Tapicer i Dekorator "W.
Ф к-to Jerska Nr. 16, w Warszawie. 486-4-4 < >

------------------------------------------——------------------------------------

II. KUCHARZEWSKI, ł
SKŁAD WÓD MINERALNYCH NATURALNYCH

prasy Aptece
ulica Miodowa № 4, dawniej Senatorska wprost Miodowej. Й

Wody mineralne naturalne z wszelkich europejskich źródeł, jak również i krajowych tegorocznego czerpania, oraz środki pgj 
lecznicze z tychże źródeł, jako to: Szlamy, Ługi, Wyciągi, Sole, Mydła i Pastylki. Do późnej jesieni ekspedycya, co pewien czas, 
nowemi transportami zaopatrywaną będzie. k

Broszury i wskazówki zachowywania się przy piciu wód, dołączane będą'na żądanie, o czem mam honor WW. PP. Dokto- Г 
rów i Szanowną Publiczność zawiadomić. H. Kuoharzewskl. [
465-6-3 Mag. farm. ,Y'

DOM BANKOWY

X. RADZISZEWSKI
W WARSZAWIE - HOTEL EUROPEJSKI.

OPERACYE KANTORU:
1. Kupno i sprzedaż papierów publicznych, oraz wypłata 

kuponów.
2. Wymiana walut, banknotów i monet zagranicznych.
3. Dawanie przekazów i wpłat do zagranicznych miejscowości.
4. Udzielanie zaliczeń na papiery publiczne.
5. Asekurowanie pożyczek premiowych I i II Emissyi po 85 

kop.
8. Sprzedaż na placu Warszawskim i wywóz zagranicę Weł

ny i Zboża. 16—52—32

Г> A l/41Af l/HV/ME1 oraz wszelkie roboty w zakres 
UnUnlzW I\T1I V/IE. blacharstwa wcnodząoe, 

wykonywa tanio zakład
«J Ó Z E E A. Z V С II W E .1 S К I E GO.

Nowolipie 18, w Warszawie, 416-52 -8

ЗУ PINCK-NEZ, OKULARY "ЭС 
najcelniejszych fabryk, w najnowszych fasonach i najściślej do wzroku 
zastosowane, Lornetki, Termometry, Irrygatory, Bandaże, Narzę
dzia chirurgiczne i t. p. „».a,j taixiej “ nabyć można w zakładzie 
Optyczno-Elektroteehnicznym TTTTuT-A-ŁT-ZL ПНЕЫЕПА., 
ul. Szpitalna Nr. 6. Tamże: Piorunochrony, Dzwonki elektryczne, 
Telefony, najlepsze zakłada na żądanie w mieście lub na prowincyi, po 
cenach umiarkowanych. Przyjmuje się reperaeyę. 471-12-4

Fasony Paryzkie! 
WARSZAWSKA FABRYKA GORSETÓW 

I. LENARTOWSKIEJ, 
Krakowskie - Przedmieicie 23, róg Trębackiej.

Poleca Gorsety; zgrabne, trwałe i tanie.—Dla uczennie 
i nauczycielek rabat!!!

Fasony Wiedeńskie! 4o8-6-e

izno-Rzeźbiarsko-Snycerska
IEGO PANASIUKA, 6.6
d. 8 Lipca r. b. z ulicy Jerozolimskiej № 80 
zy rogu ulic Szpitalnej i Przeskok.
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'Т^Г' Д TPT T P’eców zwyczajnych i Berlińskich JSl. JCx. Jh 1- y 1 i Kominków salonowych fabryka
MIKOŁAJ ŚCIĘGOSZ,

w Warszawie. Nizka Nr. 59. (199-26-16)

Skład Materyałów Apteczaych
»-«=

Skład Materyałów Aptecznych
I Farb i Środków opatrunkowych.

•-W ♦

FELIKSA WARĘSKIEGO,
Tlomaokie Nr. 13, -vie n -vie Przęjuzd,

W WARSZAWIE. 329-52-15

D
A Л Ц Лк 1Д/ krycie, oraz wszelkie inne roboty blachar- 

w le w W skie sumiennie wykonywa fabryka
T. ErsTzexneistor,

Nowolipki Nr. 33. 482-12-4
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Na korku powinien być stempel firmy.

co

Котак „Kizlarka
z własnych Winnic i Gorzelni

1o
Tsizxtxsir37- Sifeoislzi,

Długa 10, Telefonu Nr. 158, poleca:
Farby malarskie, pokosty, lakiery i t. p. 
Węgle kamienne, Koks, Smolę. 
Naftę, benzynę, ligroine, terpentynę.
Dostarcza beczkami na koleje, do fab 

hurtowa i detaliczna.
£!♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦□

< ► o
CO

lipni. . ““

na koleje, do fabryk i sklepów. Sprzedaż < ► 
481-12-4 J *

M.J.ZURABOWA
w Klzlnrze (Knukaz),

Można dostać takowe w różnych składach win w Warsza
wie i na Prowincyi. (3-52 33)

GŁÓWNY SKŁAD W WARSZAWIE Senatorska 27.

Na korku powinien być stempel firmy.
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Ш Maszyn Id szycia „SINGERA L. BEDNA WSKIEJ , 
przeniesiony został z dniem 8 Lipca r. b. na Krakowskie-Przedmieście Nr. 83, vis ä vis Nowego Zjazdu.

Nadmienia się przytem, że skład tęn obecnie znacznie powiększony ilością wyborowych Maszyn do szycia 
tak ręcznych jak nożnych, oraz Maszyn Whee/era et WHsohna specyalnie do bielizny, a szczególniej do kołnie

rzyków i mankietów; o czem ma zaszczyt zawiadomić Szanowną Pnó^-kę, która swojem zaufaniem przez 
lat tyle zaszczycać go raczyła. 474-3-3
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SKŁAD WIN I TOWARÓW KOLONIALNYCH
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Ф do Tapicera Ta-ZLicJExeg©,
który na roboty i wyjeżdża, gdzie będzie zawezwany. 

Roboty powierzone wykonywa sumiennie i po cenacli_ możli- 
wie nizkich.

СЧ g

<
I“ M

ISŁAWA S
Istniejący przy ulicy Brackiej pod № 11, z dniem 28 Lipca r. b. ____

*- lE’rzezxiesiorx^r 'został xxa. tęż *lioę pod. XTr. S. "WG
Dla brain piwnic, które nadzwyczaj ważną odgrywają rolę w handlu WIN, byłem zmuszony przenieść takowy. Zawia

damiając zaś o tem, mam niepłonną nadzieję, iż Szanowni Odbiorcy moi, których względami do dziś dnia się cieszyłem, zechcą 
i nadal zaufaniem i poparciem Nwein mnie zaszczycać. Jako długoletni praktyk w mym zawodzie, nie wątpię, iż wszelkim wymaga
niom Szanownych moich Klientów potrafię zadość uczynić z zupełnem Ich zadowoleniem. 504-4-1

SPECYALNOŚĆ
prawdziwych TURECKICH TYTONI!

F. TEODORIDI
тяг ’’\X7"arszaA77"ie, XTr. 1.

Świeży transport osobiście przygotowanego prawdziwego tureckiego tytoniu w cenie od rs. 2 kop. 20 
do rs. 8 za funt, poleca Sz. PP. Amatorom i Konsumentom.

Filopomen Teodoridi.
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*53-52 11

PIłAllTYCZN A srOSOBNOSC I

maszyny i narzędzia rolnicze, poleca II. CEGIELSKI. Skład maszyn,
Filia w Warszawie, Nowy-Świat II.

(151—48—26)

Kto chee mieć ładnie przerobione meble, udekorowane poko
je i zaopatrzone od moli — zechee zgłosić się

<lo Speryaliicj Pracowni na ul. Nowogrodzką Nr. 18,

___________________________________________________________________ ___________________________________
Treść numeru: „Podskarbiowie narodu“. (Obrazki z natury). III. Pantersohny (dok.)—Ostatni bój, przez E. Drumontafd. c.)—Mozaika 
literacko-artystyczna (dok.) przez Itema— Przed burzą, (wierz) przez J. Kuczyńskiego —Na posterunku, feljeton Kamiennego.—Z Całego Świata, 
przez E. Jerzynę. — Kronika bieżąca, krajowa i zagraniczna.—Rozmaitości. — Sprawozdanie handlowe.—• Odpowiedzi redakcyi.—Ogłoszenia.— 

W odcinku: Czem się nie frymarczy! (powieść) przez Sileziusa (d. c.).
Redaktor i Wydawca «Jan Jeleński. Дозволено Цензурою. — Варыава 23 1юня 1891 i. (Drukiem „WIEKU“ Nowy-Świat N-r. 61 )


